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Leszno, dnia 15. Września 1838. 


Faust- Twardowski, podług starego obrazu. 


O rycinie Twardowskiego. 


W artykule o wystawie poznańskićj wspo- 
minano o rycinie pana Oleszczyńskiego, przed- 
stawiającćj wizerunek Twardowskiego, którego 
kopią mniej dokładną udzielamy w załączeniu, 
Za wzór tćj ryciny służył stary obraz, z kolek- 
cyi marsylskiego kupca, p. Bertrand. Dziwność 
i fantastyczność układu, stanowią wartość tego 
obrazu: w twarzy czarodzieja może przysadę 
upatrzym; atoli wyraz koci bisa z cyrografem, 
jak najtrafniej odpowiada zamierzonemu wra- 
zeniu; klęcząca skrzydlata niewiasta, jest zape- 
wne owa Helena, która niemieckiego Fausta, 


z naszym Twardowskim tak blisko spokrewnio- 
nego, o stratę duszy przyprawiła. WV starych 
życiopisach Fausta, mnogich o nićj dowiesz się 
szczegółów, a wreszcie ją i Góthe w drugićj 
części wielkiego swego dramatu, szczęśliwie na 
scenę wyprowadził. 

Wspomniawszy o Twardowskim, nie od rze- 
czy będzie zwrócić uwagę czytelników na ro- 
mans Bronikowskiego, pod tytułem: „On è ona 
wydany, a podobno dotąd na ojczysty język nie 
przełożony. Romans ten fantastyczny wewnę- 
trzną poezyą nad inne celuje; są w nim nawet 
ustępy wielkiego poety godne, n. p. „;ó po- 
czątku złego.* Dzieło to zawiera niby spół- 
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czesne dzieje jakiegoś potomka Twardowskiego, 
wiąże się z pamiątkami, jakie nam po wielkim 
czarodzieju zostały. Zyczyłbym przytćm, aby 
krytycy nasi raczyli zwrócić uwagę publiczności 
na zasługi Bronikowskiego, pod wzgłędem 
tak trudnćj fantastyczności, (a nawet pod wzglę- 
dem historycznym) dotąd nie ocenione. Udziel- 
ny ten świat, któren sam sobie stworzyć umiał, 
ten urok średniowiecznych czarów w Esterce, 
Zawieprzycach , Minie rozlany, stanowi naj- 
wyższą jego zasługę: gdyż w oryginalności 
swojej nikogo nie naśladował; ą jednak naj- 
prawdziwsze sceny przeszłości, takie, jak się 
w wyobrażniach ówczesnych odbywały, skre- 
śla i maluje. Wcale opacznćm byłoby zdaniem 
ewych wierzących, a samych siebie łatwowiernie 
zawodzących czarowników, obłudnych kugla- 
rzy i szarlatanów przedstawiać. Zewsząd nas 
stare nauczają dzieje, że sami wierzyli w te 
cuda, któremi lud odstrasza. Z tego powodu 
i artykuł romansowy o Twardowskim, w Dzie- 
wonii przed trzema laty zawarty, może nie ma 
właśnie tego koloru, tćj pół-wiary, pół-światła, 
jakie jedynie starym wieściom o Twardowskim 
przystoją. W klechdach zebrał pan Wojcicki 
najgłówniejsze rysy życia Twardowskiego; ży- 
ezyćby wypadało, aby jeszcze gdzieś spisano 
owe wszystkie figle, jakie płatał, a o jakich 
wieść chodzi u ludu: aby kiedyś nowy póeta 
zechciał takie dzieło w jedną zlać całość. 


Listy z narodowćj pielgrzymki. 
List drugi. 

Na pierwszej stacyi stanąwszy, poświęcam 
czas przeznaczony spoczynkowi, na wywiązanie 
się z danego przyrzeczenia; wiem i tak, ze nie 
zasną znużone powieki, jeśli pierwćj myśli pod 
niemi nie zasną; a moje myśli, te jak owoc 
w łonie macierzyńskiem, nie spoczną dopóty 
w mej duszy, dopóki ich nie oddam światu, do 
którego nalezą! 

Już więc samą nieodpartą koniecznością zmu- 
szony, biorę się do pisania tém chętnićj, że mam 
mówić o mojej podróży, którćj celem ma być, 
jak to już w pięrwszym liście powiedziałem, 
wyszukiwanie i zbieranie podań, powieści, ga- 
dek ludu wielko-polskiego. 

Wiedząc, że większa część publiczności zbyt 
lekce przedsięwzięcie moje waży, zbyt nisko je 
ceni, ażeby do dopięcia celu jakąkolwiek dać 
mi zachętę; chciałbym dzisiaj pokazać, że główną 


cechą XIXgo stolecia, jest właśnie to zajęcie się | 


ludem, czyli massa, która na widownią świata 
wyprowadzona, odegrała na nićj rolę, burzącą 
zestarzały porządek XVIllgo wieku. Wtedy 
uważano więcćj człowieka, jako pojedyńcze in- 
dywiduum, jako jednostkę, stojąca w świecie 
odrębnie przez siebie i dła siebie tylko. — 
Człowiek taki, czujący się w swojćm jestestwie, 


ale nieczujący się w  jestestwie drugich (nie 
Chrześcianin) , był celem badań uczonych: roza 
bierano jego uczucia: najskrytsze, malowano jego 
namiętności w najdrobniejszych odcieniach; czło- 
wiek taki, przeprowadzony przez kolej uczuć 
| burzliwych, silnych, szlachetnych, podłych, tkli- 
jwych i drzażliwych według potrzeby, był bo- 
hatórem powieści, romansów, poematów; obracał 
się wiecznie w zakresie domowego pożycia, kochał 
się też w cnotliwych, skromnych, albo pięknych 
kobietach; pozyskanie ukochanego przedmiotu, 
było jedyném jego życzeniem i celem; trudność 
zaś osiągnienia tego przedmiotu, była jedynym 
„punktem, około którego gmatwały się intrygi 
„rywałów, rywalek, dumnych rodziców, chciwych 
„służalców i te d. Jeżeli szczęśliwym przypad- 
kiem usunięto przeszkody, połączenie rożkótlanćj 
pary, było chwilą zakonczenia powieści; je- 
żeli przeciwnie węzeł intryg i podstępu nie dał 
się w końcu rozwikłać, śmierć prześladowanego 
kochanka, była znowu chwilą zakończenia po- 
wieści ! ... 

‘Jakże różni, inni są bohatćrowie dzisiejsi! .. 
| Granice ich działania wyszły za obręb familii; 
| porzuciwszy domowe zacisze, „występują oni 

w świecie huczącym, pomiędzy tłumem ludu, 
który ich pobudza do czynu, albo przez nich po- 
ciągnięty, rzuca się ślepo za kochankami swemi!,. 
Ziważmy tu z dzieł ojczystych Nieboską Komedyą 
albo Iridiona. — W nich bohatćrowie potężm 
obejmują w łonie olbrzymićm ludzkość całą, pa- 
łają dla nićj czystszą, silniejszą, gorętszą miłością, 
aniżeli cały wiek XFTIIży ku swoim piękno- 
ściom. — Ta miłość ludu, ojczyzny, prowadzi ich 
kroki, obudza w nich te myśli ogromne, przędzie 
te plany tak śmiałe, że ich pospolici ludzie po- 
| jać nie zdołają. Kochają oni, ale miłość jednej 
istoty nie wystarcza ich sercu; padają ofiarą 
swojćj miłości, ale nie tak, jak Werther, który 
z miłości ku jednej, zwykłej kobiecie, w łeb 
sobie strzelił!... Oni giną, ale giną za sprawę 
ludu! ... 

Ta jest, twierdzę, charakterystyczna różnica 
między dwoma ostatniemi wieki. Tam człowiek 
pojedyńczy, tutaj lud cały, maśsa, dźwiga ideę 
świata! Napoleon był pierwszą sprężyną, która 
tę massę poruszyła; stekiem politycznych stó- 
sunków obudzona z długiego letargu, powstała 
narodami; narody poczuły się w swojém jeste- 
stwie i pozyskały to, co się zowie: conscientia 
sui. Najpierw rozwijała się w tych narodach 
siła fizyczna, materyalna ; zwykłym porządkićm 
rzeczy nastało potem rozwijanie się i badanie 
sił moralnych, umysłowych. Ztąd poszło, że na- 
rody zapragnęły poznać właściwy każdemu z nich 
charakter, że zapragnęły odkryć to piętno wy- 
bitne, które ich wzajemnie rozróżnia. Odtąd 
datuje e, narodowość! Narodowość zaś nie 
może być reprezentowaną przez jednę klassę 
wyłącznie, ale przez ogól, massę. Chcąc poznać 
tę narodowość, trzeba poznać ten ogół, w któ- 
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rym się ona objawia, trzeba zatem poznać i | w naturze, z którćj, podobna roślinie, czerpa 


lud !.. Otóż teraz wytłumaczym sobie niechybnie, 
dla czego uczeni mężowie poszli w XIXtym sto- 
leciu pomiędzy prostaczków ; pukali do strzech, 
wiekiem pochylonych, rozkoszowali sobie w czy- 
stćm, niezatrutóm uczuciu ich mieszkańców, dzi- 
wili się zdrowemu ich rozsądkowi, poznawali ich 
obyczaje, wyobrażenia, słuchali pilnie ich po- 
odan, gadek, które są najwierniejszem 
zwierciadłem ich duszy! W tomowych dziełach 
spisywali je potóm, i oddawali pod sąd publicz- 
ności, która prawie wszędzie owoce mozolnych 
zabiegów przyjęła z wdzięcznością. 

To przyjęcie, i to, co się wyżćj rzekło, do- 
wodzi, że pisanie, a raczej zbieranie powieści 
gminnych, wypo z potrzeby czasu i idzie 
w zgodzie z dążeniem X7Xgo stolecia, — Wat- 
pe zatem nie można, aby u nas trafić nie miało 

o ogólnego przekonania!... Wszakże już pierw- 
sze kroki poczyniliśmy szczęśliwie.  Klechdy 
Wojcickiego chlubnie rozpsczęły szereg dzieł tego 
rodzaju i pewno nie będą ostatnie. 

Wiedząc, jak pożądane były publiczności, 
słusznie wnoszę, że je ocenić umiała. — A cho- 
ciaż nie śmiem sobie pochlebiać, abym tą moją 


_ przedsięwziętą pracą tyle się rodzinnej ziemi za- 


służył, co P. Wojcicki Mało-Polsce, zdaje mi 
się jednak, że wszystko, co się w tym wzglę- 
dzie poczyna, zawżdy będzie pożyteczne i pożą- 
dane. Bo, chociaż pierwszy krój, zapuszczony 
w surową niwę, nie uprawi jej od razu, to 
przyjdzie druga ręka składniejsza, wypleni 
chwast i zielsko, zasieje czyste ziarno, a wyro- 
Śnie z niego w swym czasie plon bujny, gdyż 
nasza ziemia nie jest zaiste ziemią niewdzięczną. 
Każda jéj stopa przemawia do nas pamiątkami, 
które od wieków zapamięta. — Przeszłość bo- 
wiem nie była nam, jak natura, macochą. — 
Osnuła ona tę jednostajną płaszczyznę wielko- 
polskićj krainy tajemniczym urokiem minionćj 
wielkości i blasku! Czasy, które nas poprze- 
dziły, równie dalekie jak sławne, powiązane 
są z tą ziemią nierozerwanym węzłem pamięci, 
i wiecznie nam będą obecne, bo ich się ta pa- 
mięć nasza nie powstydzi. W: 

Mamy historya, szanujem_ ją też i pielęgnu- 
jem troskliwie. A jest chwila w życiu naro- 
dowóm, gdzie historya, złożona w żyjącćj księdze 
tradycyi, kolejno z ust do ust przechodzi, po- 
dawana jako najdroższa puścizna, wraz z kor- 
dem poszczerbionym i zbroją, przez umierającego 
ojca, podrastającemu synowi! Chwila ta, pełna 
natchnienia i poezyi, przypada w czasie we- 
wnętrznego 1 zewnętrznego wzrastania narodu, 
który podobien wtedy ognistemu młodzieńcowi, 
kocha się w szlachetnóm uniesieniu, w czaro- 
wnéj cudowności, wierzy silnie, czuje namiętnie! 
.. Wiedza jego, nie wyszedłszy jeszcze w_on 
„czas sama z siebie, nie stanąwszy jeszcze udziel- 
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nie, jako pani 


żywotny pokarm dla siebie. — Wpływ ten na- 
tury na charakter narodu, zmniejsza się w miarę 
wzrastającej oświaty, podnoszącćj : ducha 'sto- 
pniowo od czystćj empiryt do spekulacyi i abso- 

lutnego myślenia; wpływ ten zupełnie z czasem 
ustaje. Skutki jednakże pierwotne pogodnego 
nieba, ziemi žyznéj i urodzajnćj, położenia uroz- 
maiconego widokami, na zawsze pozostają. — 
A ponieważ w ówczas, kiedy natura najsilniejsz 

wpływ na ducha narodu wywiera, jest on naj- 
poetyczniejszym, ujrzym te skutki szczególniej 
w muzyce, w pieśniach, w podaniach, . czyli 
tradycyi; bo podania, jakkolwiek na tle praw= 
dziwych zdarzeń osnute, przybrane są jednakże 
w szatę poetycznćj cudowności. — Skutki te 
stanowią charakter poezyi narodowćj! W pie= 
śniach ujrzym ten charakter, czyli piętno miej- 
scowości, szczególnićj u Nowo-Greków i Serbów; 
przyczynę wskaże nam klimat i położenie; — 
w podaniach ujrzym najwybitniejsze u Szkotów. 
Zmajdziem je i u mas, jeśli się skrzętnie zaj- 
miemy szukaniem! Wszakże muzyka nasza ma 
charakter miejscowy; nuta przeciągła różni ją 
od skocznego krakowiaka; czyżby podania na- 
sze i powieści nie miały mieć żadnego chara- 
kteru ?... czyżby wyobraźnia, wypielęgnowana i 
rozbujała na tej rozległej płaszczyznie, równie 
jak vko. nasze, niepowściągniona w swym polo- 
cie żadną a żadną przeszkodą, czyżby wyo- 
braznia ta nie miała tworów swoich nacechować 
śmiałością i siłą! ... czyżby wyobraźnia ta, 
miłująca tak namiętnie wszystko, co jest zaszćm, 
nie miała na swoich postaciach zarysować wy- 
bitnego, rodzimego, czysto-miejscowego chara- 
kteru? ... Wszakże. dziwiliśmy się już tylu 
pięknym podaniom i powieściom ludu naszego, 
które są zarazem historycznemi pamiątkami na- 
szćj przeszłości; bo przyrosłe do ziemi, która 
je zrodziła, oderwane od nićj tracą urok, wa- 
zność i więdną, jako kwiaty uszczknięte z łodygi! 

Celem mojego przedsięwzięcia ma być pod- 
słuchiwanie 1 zbieranie tych osiwiałych wie- 
kiem, a zielonych paszy powieści, które już 
tyle siostrzyc swoich straciły, i tracą jeszcze 
z kazdym gasnącym głosem gasnącego starca 
w Wielko-Polsce. 

Szczęśliwy, jeśli je od ostatecznej zatraty 
uchronię, a publiczność z taką je przyjmie 
uprzejmością, z jaką się w dom swój rozbłą- 
kane przyjmuje sieroty !.... ; 

Rogalin, dnia 22. Sierpnia. 
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O jedności kościoła. 
(Dzieło z XVIgo wicku, przez X. Piotra Skargę.) 
(Dokończenie.) 
Ta prostość i jasność myśli, ta logika tak 
doskonała, a tak rzadka, i samćj tylko prawdzie 


siebie i świata, aby nad sobą i | właściwa, dziwny musi mieć urok dla każdeog 
nad tym światem rozmyślać, ma korzeń swój ' umysłu zdrowego, 


a istotnie jest nieznośan i za 


11 


84 


bijająca dla tych, przeciw którym - obrócona. 
Słusznie więc zwali, oni Skargę tyranem. © Mo- 
žna: także pojąć, dlaczego się przeciw niemu 
targali ręką: potężnych słów jego nie podobna 
im było odeprzeć słowy. Wiadomo, że od swych 
nieprzyjaciół, a raczej od nieprzyjaciół wiary 
ś., czcigodny nasz Złotousty odnosił publiczne 
obelgi i policzki, i że nawet na życie jego czy- 
niono zamachy. . 

W części trzeciej o przestrodze i upomina- 
niu narodów ruskich, przy Grekach stojących, 
aby się z kościołem ś. zjednoczyli, jest Rozdz. 
llście. Tu już autor polegając na tem, co do- 
wiódł i okazał w dwóch częściach poprze- 
dnich, powoływa Rusinów do poddania się Sto- 
licy apostolskićj, pożytki tego świętego posłu- 
szeństwa przed oczy im niosąc. Ale z jakąż 
czyni to wymową, z jaką powagą i serdecz- 
nością! jakimże złotym przemawia językiem! 
Nie waham się przedłużyć pisma tego ńastę- 
pukoym z ostatniego rozdz. wyjątkiem: takie 
owiem wyjątki, taką wymowę rodakom przed- 
stawiać, jestto podobno skutecznićj literaturze 
ojczystej służyć, niż najobszerniejszemi o stylu 
i języku rozprawami. 

„Już rzymska stolica dorosłą i długowieczną 
będąc, w służbie bożćj koronowana była i w po- 
koju Boga chwaliła; już niezliczeni jéj męczen- 
nicy obojćj płci i różnych lat wszystkie najazdy 
bałwochwalskie przełamali; już świat i książę 
jego pod nogami miała; już nie tylko jéj wy- 
chowania biskupi, ale dyakonowie z podzi- 
wieniem świata wszystkiego z okrutników się 
w mękach naśmiewali: gdy dopiero roskoszna 
oórka (stolica carogrodzka) na pokoju ucho- 
wana, w roskoszach popędliwa, z próżnowania 
pusta, która nigdy na plac męczeński nie wy- 
chodziła, gdy się za nią matka zastawiała: teraz 
dopiero nie wstydzi się sobie przodkowania przy- 
pisywać, nie wstydzi się matce uwłóczyć pracą 
strapionćj, na służbie bożćj zstarzałćj, na woj- 
nie panskićj wysilonćj!  Sędziwości jéj czcić nie 
chce, do boju z sobą wzywa; wiary chce ja 
uczyć! ... Od młodości swćj, skoro ja papieżo- 
wie po Konstantym W. wszczepili, nigdy ona 
„długo spokojna nie była, zawżdy się z posłu- 
szeństwa wyłamywała, zawżdy matce swćj 
kościołowi rzymskiemu i starszym siostrom swoim 
patryarchom wschodnim, rozkazywać nad przy- 
rodzenie chciała: rząd dobry i od Boga posta- 
nowiony psując, a we wszystkim domu bożym 
rozruchy i niepokoje wszczynając. ... Prędko 
po Konstantynowćj śmierci sprośnych wiele a 
wszetecznych kacerzy na nićj siedziało, którymi 
się bardzo często mazała i z nimi duchownie 
cudzołożyła. Na: nićj naprzód Euzebiusz Niko- 
medyjski, wszystkich Aryanów chorąży, bóstwa 
„Chrystusowego bluźnierca; na nićj przeklęty 
Macedoniusz, Ducha Ś. za Boga nieżnający, i 
jadowite ono kacerstwo wynajdujący; na niej 
drugi Aryanin Eudoxiusz, i po nim rychło tegoż 
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jadu Demofilus. Na tejże. nieszczęśliwej: stolicy: , 
Maxym, którego wtóry zbór złożył; dalej Ne- 
storyusz, którego trzeci zbór przeklął i zrzucił, 
poczćm Eutyches, chytre a szatanskie kacerstwo 
o jednćj naturze w Chrystusie zmieszanćj wy= 
myślił, przeciw któremu czwarty zbór zebrany.: 
Więc. nastał na toż biskupstwo Antymus, Euty- 
chesowego jadu wilk, przeciw któremu złożony 
zbór piąty, i Eutychiusz, który o zmartwych- 
wstaniu ciał błędliwe xięgi pisał, tak, iż sam 
cesarz w ogien je wrzucił. Po nim blisko trzej, 
jeden po drugim heretykowie, którzy metropo= 
litskie kacerstwo, już na piątym zborze potę- 
pione, ożywiali i Greki- zarazali, przeciw któ- 
rym szósty zbór złożony, gdzie jako bluźniercy 
potępieni. I nie wytchnąwszy ta opłakana sto- 
lica, przyjęła na się onych sprośnych obrazobórz- 
ców czterech, co ją z onym Kopronimem poma- 
zali, przeciw którym siódmy: zbór był zebrany.“ 

Góżto za potok porywczy i wspaniały, ta 
wymowa tego dziwnego zakonnika, tego wiel- 
kiego w kościele pańskim sługi, i w ojczyznie 
swćj nauczyciela i prawdy strażnika! W sło- 
wach jego błyska zapał młodzieńca, przeraża 
moc i siła męża, panuje starca sędziwość i po- 
waga. Jakże mi miło, że tak nadzwyczajne 
piękności, godne najsławniejszych starego i no- 
wego świata krasomoweów, podnoszę na nowo: 
z prochu trzech wieków, i uwielbieniu rodaków 


<stawię, porywając je właśnie z ukochanego mego 


pisarza 1 mistrza. 

Ale cóż powie czytelnik, czuć piękności i 
one cenić umiejący, na ten jeszcze opis świętej 
stolicy apostolskićj, i na to Rusinów przywoły= 
wanie? „O! jako wielkie było serce w miłości 
Chrystusowćj onych męczenników Papieżów, któ- 
rzy z nauką gardło zaraz na plac nieśli, a na 
szyjach swoich aż do Konstantyna W. ostre 
żelazo cesarzów rzymskich stępili! O! jako 
droga jest tćj stolicy ś. sukcessya, tak usta- 
wiczną i hojnie płynącą krwią okraszona i 
utwierdzona! jako jest wielkie wiary Chrystu- 
sowćj i słowa jego boskiego na tym Piotrze 
kłogosławienstwo! Nie dziwuję się, iz tak mocno 
stoisz, przesławna stolico rzymska; ponieważ 
twoje fundamenty drogą krwią baranka są- osa- 
dzone. Ciebie Chrystus wynieść nad inne chciał, 
i mocnem słowem swojem, którem ziemia i niebo 
stoi, ukrzepił. Ciebie Piotr i Paweł we krwi 
swojćj szczepił, Ciebie trzydzieści i trzej po 
nich wstępujący papieże, krwią męczeństwa swego 
za naukę apostolska polali; i tak głęboko, albo 
raczćj wysoko (to budowanie kościelne na ziemi, 
do nieba korzenie puszcza) osnowanie twoje za- 
łożyli, iżeś kościoła wszystkiego niewzruszona 
podporą i epoką: a żadna cię nawałność, ani 
okrucieństwo tyranów, ani zdrada kacerzy, ani 
starość dni twoich podkopać i zemdleć nie może. 
Inne patryarchije ustały, i już się w kacerstwo 
lub nawet w pogaństwo obróciły, albo w ręce 
poganskićj za grzechy swoje pokutując, niepło- 
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dnemi zostały: ty, jako matka płodna i Sara 
sędziwa, w. anay binici swćj nowe Chrześciany 
rodzisz, a upadek patryarchyj wschodnich na- 
gradzasz. Już dziś tych czasów naszych twoje 
stolico rzymska ulice za morze się puściły, i na 
on świat, o którym żadne wieki nie wiedziały, 
zaszły korzenie winnicy twojej: w, Nowych- 
Indyach, w Nowćj-Hiszpanii, w Brazylu, i około 
brzegów perskich wielkie Ostrówy, panstwa i 
królestwa z twej nauki Chrystusowi, prawemu 
Bogu, kłaniają się. Trwają i trwać będą te 
przywileje Rzymu, od samego Chrystusa nadane; 
sam rzymski biskup jest podporą katolickiej 
PAW pasterz wszystkich w Chrystusie wie- 
rzących, mistrz wszystkiego  chrześciaństwa; 
stolica jego słup jest prawdy, skała nigdy nie- 
obalona. Do tej my ciebie, narodzie ruski, 
wzywamy. Na nićj bezpiecznie nogę swoją po- 
stawiwszy, śpiewaj: Pan mię rządzi, a na zadnćj 
mi rzeczy nie zejdzie; na dobrćj mię paszy po- 
sadził; nad wodą ochlody wychował, i nawrócił 
duszę moją: przeprowadził mię drogami prawdy 
przez imie swoje: już się nic złego nie boję, 
chociażbym w cieniu śmierci chodził; już się nie 
pośliznie noga moja, boś ty, Panie, zemną jest. 
O! gdybyście słyszeli głosy teraz onych poku- 
tujących Greków. Idźcie synowie, woła do was 
przez nich stolica carogrodzka, tam, gdzie bło- 
gosławieństwo Chrześcianskie zawżdy trwało, 
nigdy się nie mieniło. Jam już matka porzu- 
cona; wzięłam za grzechy moje dwojakie kara- 
nie, owdowiałość i niepłodność; już uschły piersi 
moje; karmić was i wychować nauką zbawienną 
nie mogę: bom zgrzeszyła przeciw małżonkowi 
memu, nie słuchając namiestnika jego: i dał mię 
Pan w to nieszczęście błędów i niewoli jako 
widzicie. o SA 


Ułamek z podroży po Lombardy. 
(Koniec.) 


Wracając do oberży, ujrzeliśmy u brzegu 
jeziora siedzącą niewiastę starszą, mlodsza stała 
przy nićj. Milczały obiedwie, oczy mając wle- 

, pione w „przeciwległy brzeg Piemontu, po, któ- 
rym wije się gościniec z Sempionu spadający. 
W tém miejscu i w tćj postawie widzieliśmy 
je przez dlugi przeciąg czasu. Słońce już osta- 
toim lało na góry promi niem, a z okna oberży 
patrząc, jeszcze te niewiasty siedzące, jeszcze 
wyglądające kogoś, widzieliśmy. 

Od Cameriery, która była weszła do izby 
i obrusem pokrywała stół okrągły, innćj niemo- 
gliśmy powziąć o tych nieznajomych niewiastach 
wiadomości, prócz tćj, iż dwa zamówiły dla 
siebie pokoje z trzema łóżkami i wieczerzę na 
trzy osoby. — Z kąd jadą, dokąd, kogo się 
spodziewają, jakiego są narodu, nie wiedziała. 

Zamówiliśmy barkę na dzien jutrzejszy, ce- 
lem zwiedzenia przyległych wysep i miasteczek, 
leżących nad jeziorem Nira i Laveno, Juz 
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wieczór był ciemny, gdy nagle o ucho masze 
obił się krzyk głośny i pochodził od brzegu, od 
miejsca, gdzie nieznajome siedziały. Był to 
krzyk radości, odgłos serca, echo wesela. — 
Pobiegliśmy do okna, ale ciemność wieczora nie- 
dozwalała rozpoznać przedmiotów. 

Migało coś bladego u brzegu jeziora, były 
to niewiasty nieznajome; na tle jeziora: czarnóm 
nic rozpoznać nie można było, lecz ucho. trącał 
kiedy niekiedy plusk wody. Ktoś płynął jezio- 
rem; niedługo łódka już przybiła do brzegu, 
jacyś ludzie znajdowali się na łodzi i męszczy=: 
zna jakiś, niby cien czarny, skoczywszy na brzeg, 
uwisł w objęciach w bieli ubranćj niewiasty. 
Głucha nastąpiła cisza, snać milczeli oboje, bo 
radość nie miała w uniesieniu słów odpowie- 
dnych, i była niemą. 

Szli po wschodach marmurowych do oberży 
i przechodzili sienią, z naszym pokojem sąsiednią. 
Słyszeliśmy szelest ich kroków, ale nie słysze- 
liśmy ich rozmowy, ich uczuć szelestu. Naza- 
jutrz pierwszym rankiem, ktoś zapukał we drzwi, 
i wszedł człowiek obcy, już wiekowy; starość 
otarła się.o ciemię jego, ztarła, zgarnęła włos 
z czoła, i jakby przeniosła na inną część twarzy, 
faworyty bowiem gęste zarastały po obu stro- 
nach twarzy jego, już śniegiem wieku przypru-- 
szone. Był to Piemonczyk, właściciel barki, 
którą płynąć mieliśmy. Na zapytanie nasze, ile 
się dziennie za barkę płaci, dobył z kieszeni 
starannie w bibułę obwinięty arkusz pargami- 
nowy, z którego biły w oczy wielkie słowa: 
Noi Emanuel, re di Sardienia. Był to do- 
kument, imieniem panującego w Piemoncie na 
rzecz obecnego wydany, uprzywilejujący tegoz 
do utrzymywania barki na pięknćj wyspie, 1 
zastrzegający zarazem, jaką za usługi swoje od 
podróżnych ma pobierać płacę. Targ nie mial 
tu miejsca. 

Ale nieznajoma niewychodziła nam z myśli; 
nienasycona ciekawość, a może inne jakie uczu- 
cia, których natury lubo pojąć nie mogliśmy, 
lecz które nieodgadniony i niemniej dla tego 
wielki na nas wpływ wywierały, zaprowadzily 
nas do izby, gdzie sama gospodyni oberzy mie- 
szkała. Jeszcze tam wszystko w rannym zosta- 
wało nieporządku. Gospodyni piastując na ręku 
dziecię, które bawiło się pokostowaną główką 
drewnianćj figurki ś. Karóla, słuchała jak dziew- 
czynka pięcioletnia odmawiała Pater Noster 
w łacińskim języku, a służebna w drewnianych 
Sabotach klekotała po izbie, robiąc w niej po- 
rządek. — Na widok nas wchodzących wszystko 
stanęło ¿n statu quo, zdziwione odwiedzinami 
naszemi. Nie długą zrobiliśmy rannemu temu 
zatrudnieniu przerwę, a gdy gospodyni o nie- 
znajomćj niewieście żadnego objaśnienia dać nam 
nie mogła, wyszliśmy; i wnet łódka uprzywile- 
jowanego.Piemonczyka kołysała nami na czy 
stych, jak niebiosa, niebieskich, jak niebiosa, i 
spokojnych, jak niebiosa, wodach jeziora, 
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Dnia 27. kwietnia wiatr zwolniał wieczorem, 
i odbiliśmy od Mitry, gdzie wstrzymani burzą, 
mimo woli naszćj, bawić musieliśmy dzień cały. 

Dopływamy do Isolla bella powtórnie, wyspę 
mając w oku, a w myśli ową nieznajomą i 
owego czarnego męszczyznę; niecierpliwie po 
marmurowych biegniemy wschodach, pytamy. 

„Przed kwandransem odpłynęła.. 

— „Dokąd? : 

„Najęła barkę do Laveno. — 

— „A on?“ 

Odpłynął.' 

> „Dokąd ?€ 

„Do Doma Dopola.ć s 

Nieukontentowani stąpaliśmy na górę, „alić 
w przysionku spostrzegamy otwarte drzwi do 
pokoju, który zajmowała nieznajoma. _Wcho- 
dzimy doń, nieład w izbie, porozstawiane krzesła, 
szufladka komody do połowy wyciągnięta, na 
podłodze obcinki papieru z listów, a w wycia- 
gniętćej do połowy szufladzie ćwiartka papieru ; 
podnoszę, był to listu rozdartego szczątek. List 
po francuzku pisany, i ćwiartka druga, na niej 
list zaczęty. Jakież zadziwienie nasze! WW tym 
liście stało na początku: ‚Ma chere Elise!“ 
daléj co następuje, po polsku: „,Bóg się zlito- 
swat nademną, Bóg moje wysłuchał „modły ; 
„przez dwa dni z mojego nie wypuściłam go 
„objecia; zdrów jest i dobrze wyglada; w mie- 
„siącu sierpniu znowu go widzieć bede..." 

Dnia 28. kwietnia pod laurem Napoleona 
rozmawiałem z ogrodnikiem; skoro się dowie- 
dział, że jesteśmy Polakami, dodał: „Właśnie 
odpłynęła z tąd księżna jedna polska, która od 
dlugiego czasu rozłączona z synem, „we Francyi 
mieszkającym, na tej wyspie pogranicznej z nim 
się zjechała. * Pytaliśmy o nazwisko księżnej, 
Ogrodnik spuściwszy oczy ku ziemi, cichym od- 
powiedział głosem: 

„„Niewiem.* ż 

— „Czyli jaka w tém tajemnica ? 

— „Niewiem. — a A 

Kreślac to zdarzenie z miesiąca kwietnia 
roku 1833, dodaję, iż jest prawdziwe. — 


Józef Borusławski. 


W miesiącu Wrześniu, zeszłego roku, an- 
gielskie dzienniki ogłosiły śmierć blisko stu- 
letniego Józefa Boruslawskiego, (Count Joseph 
Boruwlaski) Polaka i szlachcica rodem, karła 
wzrostem, który od lat kilkudziesiąt zamieszkały 
w, Angli, umiał tam zyskać wysoki szacunek, 
i jaki taki majątek. Dzienniki francuzkie do- 
nosiły takze o nim w tymże czasie, dziwiąc 
się nad wieczystą drobnej budowy trwałością ; 
zapewne i polskie pisma wspomnieć musialy 
o tym rodaku naszym, którego dziś jeszcze Zy- 
jące osoby pamiętają, jak niegdyś bawit War- 
szawę; ale nie wiem, aby kto udzielił publicz- 


'ności tego, co on sam 0 sobie napisał, wapa- 
miętnikach, wydanych w Londynie, roku 1788. 
Sądzę przeto, ze treść tego rzadkiego już :do- 
syć dziełka, zajmie jczytelników Przyj. Ludn. 


» Treść pamictników sławnego karła Józefa 
Borusławskiego, szlachcica polskiego. a) 
„Rozum, tkliwość, uczucia szlachetne i de- 

likatne, tak rzadkićm są zjawiskiem "w czło- 

‘| wieku karle, którego natura jakby nie dokon- 
czyła, a wielu do rzędu ludzi przyjąć nie chce, 
iz długo przekonany byłem, że nikt skrytości 
serca mego i życia wypadków ciekawym nie 
będzie, i jedynie dla samego siebie, zacząłem 
spisywać własne wspomnienia. Lecz dziś za- 
chęcany, a nawet naglony od łaskawych i sza- 
nownych przyjaciół, którym nic odmówić nie 
mogę, ogłaszam je drukiem. 

Urodziłem się w Polsce, na Pokuciu, nie 
daleko miasta Halicza, w Listopadzie, roku 
1739. b) Rodzice moi średniego byli wzrostu; 
doczekali się pięciu synów i jednej córki; a 
dziwną igraszką natury, rodziły im się na prze- 
mianę dzieci dorodne i maleńkie; trzech braci 
moich przerosło ojca i matkę, siostra zaś je- 
dyna, mój starszy brat i ja, ledwieśmy doszli 
miary pięcioletniego dziecięcia. 

Brat mój najstarszy, który dziś ma blisko 
lat sześćdziesiąt, wyższy jest tylko o trzy cale 
odemnie; zdrów i silny, zostaje od dawnego 
czasu u p. kasztelanowćj inowrocławskiej, która 
mu zarząd swoich interesów oddała. Siostra, 
najmłodsza z nas, umarła na ospę w dwudzie- 
stym drugim roku życia: nie miała jak 26 cali 
wysokości i była cudem zdrobnionćj urody. 

Od chwili urodzenia mego łatwo było prze- 
widzieć, czćm będę; ośm cali miałem wzrostu, 
przecież przy tćj szczupłości ciała, bynajmniej 
nie byłem słaby; owszem matka, która mnie 
sama karmiła, nie raz mi powtarzała później, 
jakoby ze wszystkich dzieci swoich najmniej- 
szą biedę miała ze mną: zacząłem chodzić i 
mówić w wieku zwyczajnym; wzrost mój zaś, 
takim szedł trybem: 

Mając rok, miałem cali jedenaście; 


w trzech leciech jednę stopę, cali dwa; 

w sześciu leciech jednę stopę, cali pięć; 

w dziesięciu leciech, jednę stopę, cali dziewięć ; 

w piętnastu leciech, dwie stopy i cal jeden; 

w dwudziestu leciech dwie stopy, cali cztery; 

w dwudziestu pięciu,dwie stopy, cali jedenaście; 
| w trzydziestu, trzy stopy, calów trzy. 


Przy tym wzroście zostałem, w brew zdaniu 
wielu naturalistów, utrzymujących, że karły 
rosną do śmierci. 


a) Memoirs of the celebrated Dwarf, Joseph Bo. 
ruwlaski, a polish gentleman. London 1788. 

Memoires. du célebre. nain Joseph Boruwlaski, gen- 
tilhomme polonais. Londres 1788. 


b) Umarl 5go Września 1837, dożył zatóm rzad 
go wieku, lat 98, bez dwóch miesięcy. 
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Zacząłem był rok dziewiąty, kiedy mi umarł 
ojciec i zostawił żonę z sześciorgiem dziatek, 
prawie w ubóstwie. Tej smutnej okoliczności, 
winienem sławę moję; inaczej byłbym sobie 
żył nieznany nad Dniestrem i może szczęśliwszy. 

Moja matka miała dobrą i łaskawą sąsiadkę, 
starościnę Jaorlicką, majętną wdowę. Owa 
pani lubiła mnie bardzo i nie raz już prosiła 
była moich rodziców, żeby mnie jéj oddali na 
wychowanie. Wzbraniali się zawsze od tego; 
lecz wtedy moja matka przyciśniona potrzebą, 
przystała, lubo z wielkim żalem, na powtarzane 
usilnie prosby. Pani starościna zajęła się mną 
szczerze i uczyć kazała. Zdawało się, że w jej 
domu los znajdę i całe życie w nim spędzę, 
kiedy Opatrzność inaczćj zrządziła, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Załobny obchód w Rueil, 
dnia 29. Maja 1837. 


Wszelkie pamiątki i obchody doroczne win- 
niśmy cenić wysoko; są one dowodem nie tylko 
stałćj wdzięczności, owćj równie pięknej, jak 
rzadkićj cnoty, ale oraz są jakby zadatkiem nie- 
śmiertelności i zwycięstwem człowieka nad sro- 
gim czasem, który wszystko rad niszczy i zaciera. 


Tem uczuciem przejęta, zbierałam się od lat 
kilku pojechać do Rueil, w dzień dwudziesty 
dziewiąty Maja. Rueil jest wieś o milę od 
Paryża, ma skromny kościołek; całą ozdobą jego 
jest grób, gdzie spoczywają zwłoki kobiety, któ- 
rćj niedawno, za naszćj pamięci, narody i królowie 
się kłaniali; którćj piękne czoło, kilka koron 
zdobiło, a uśmiech nie jednę ofiarę od śmierci, 
lub więzienia wybawił. — Józefina, żona pierw- 
sza i ukochana Wielkiego Napoleona, cesarzowa 
Francuzów i królowa włoska, która pewną była, 
ze w katakombach Saint-Denis paradnie po- 
chowaną będzie, tu leży; dzieci jej zaledwie 
otrzymały pozwolenie wystawienia jej pomnika 
i obchodzenia dorocznie pamiątki jéj śmierci. 

Ciekawa byłam tego obchodu, i nie zawiódł 
mnie; bo nie jedną myśl użyteczną mi podał i 
posunął nieco w znajomości świata i ludzi, 

Naprzód, jadąc, już myślałam sobie, jakićm 
ogólnóm i wielkićm jest dobrodziejstwem sama 
zewnętrzna cześć religijna; gdyby nie było ko- 


ściołów i księży, jak niegdyś chciano w tćjże | 


samćj Francyi, nie byłoby nawet miejsca i spo- 
sobu uczczenia godziwie podobnćj pamiątki. — 
Przyjechawszy, kiedyśmy weszli do kościółka, 
zastaliśmy go dosyć napełnionym, lubo to było 
w dzień powszedni i na godzinę całą przed na- 
bozeństwem; ale w tém zebraniu wiernych, 
nie świelniał żaden elegancki ubiór; nie było 
nikogo z bogatych i wysoko położonych w towa- 
rzystwie: sami ubodzy, a przynajmnićj bardzo 
miernćj fortuny ludzie. Tu stał, oparty o filar, 
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Józef Raymund, murzyn, dawny strzelec Józefiny, 
a łzy toczyły się po czarnćj twarzy jego, jak 
perły po hebanie; tam kilka kobiet, znać nie- 
gdyś służących niższego rzędu, zamiast w żałobę, 
w szczątki garderoby dawnéj Pani przybrane, 
w wązkich sukniach z bourre de soie i lewan- 
tynowych, z króciuchnym stanem, w maleńkich 
kapelusikach z petynetowemi półkwefkami, roz- 
mawiało smutnie o szczegółach jéj choroby i 
niespodzianćj śmierci, jak gdyby wczora zaszła. *) 
Dalej znowu, dawni słudzy pałacu i ogrodu 
w Malmaison, dziś może właściciele gruntowi, 
lub urzędnicy gminy czy parafii, w czarnych 
frakach, a przynajmnićj z krepą czarną u kape- 
luszy, siedzieli poważnie w kilka rzędów, a na 
ich opalonych czołach widać było smutek i za- 
myślenie. Zgoła, sami tego rodzaju i stopnia 
byli wszyscy obecni; a w ich szanownej liczbie, 
prócz wyżćj wspomnianych, dwie jeszcze osoby 
uwagę moję zajęły. Jedną z nich była kobieta 
stara, blada, schorzałe, ubogo odziana, która tak 
płakała, że ją chwilami na cały kościół słychać 
było; a kiedy otworzono kratę, ogradzającą po- 
mnik, wcisnęła się najpierwsza, i całując głaz 
zimny, modliła się rzewnie. Pytaliśmy się o nią 
bab kościelnych; odpowiedziały, że jćj nie znaja 
wcale, i że musiała na ten dzień przybyć 
z daleka, — Może oddawna ślubowała, choć raz 
przed śmiercią, być na grobie swojćj dobrodziki, 
i westchnąć za jéj duszę; a dopiąwszy tego 
smutnego i pobożnego życzenia, dotknąwszy się 
wieka jéj trumny, płakała, jak gdyby ją na nowo 
straciła. Drugą osobą, co mnie zajęła, była po- 
ważna matrona, bardzo porządnie i dostatnie 
ubrana, z wyrazem zdrowia i pomyślności na 
rumianćj i pelnćj twarzy, a przecież w tej 
chwili do łez wzruszona. Nie była ona sama; 
towarzyszył jéj, jak się zdawało, mąż, młoda 
córka zamężna, i może sześcioletnia wnuczka. 
Zasiedli wszyscy blisko pomnika; widać, że 
dziewczynka była po raz pierwszy w tym 
kościele, a babka, która, jak się dowiedzieliśmy, 
zowie się Daugillon i ma znaczny handel 
w Paryżu na boulevard Bonne Nouvelle, tłu- 
maczyła jćj, co znaczył pomnik ten i nabożeństwo. 
„Widzisz,* mówiła, „tę kobietę z marmuru białego 
„klęczącą w długićj sukni, w dyademie na czole, 
„to Józefina, nasza dobrodzika, nasza matka; 
„jam była zupełnie uboga i twój dziadunio ta- 
„koż ; kochaliśmy się bardzo, lecz nie można było 
„myśleć o pobraniu się; ona ułatwiła wszystko, 
„pieniędzmi, staraniem, radą ; Bóg pobłogosławił 
„l teraz jesteśmy szczęśliwi. O dobra:ona była! 
„dobra! takiej drugićj pani już nie będzie. .. 
„Co rok obchodzą tu dzien jéj śmierci żałobnóm 
„nabożeństwem; złóż i ty rączki, i zmów 


*) Józefina Tascher de la Pagerie z pierwszego 
ślubu, Beauharnais, urodziła się 23. Czerwca 1763 
w Martynice, umarła w Malmaison dnia 29. Maja 1814, 
na raptowne zapalenie gardła. — Dwoma dniami pier- 
wćj jeszcze przyjmowała monarchów u siebie. 


Józefina cesarzowa. 


„pacierz za jéj duszę. * — Usłuchała dziew- 
czynka; a mnie przyjemnie się zrobiło ; bo była 
przyszłość dła pamięci Józefiny w tych słowach. 
Kto wie, czy kiedyś za drugie lat dwadzieścia ta 
sama dziewczynka, znowu tu córeczki swojćj nie 
przywiezie i nie przekaże jćj tego dobroczynnego 
szczegółu ? o żaki ch 
Nabożeństwo, w niczćm bynajmniej od zwy- 
czajnych nie różne, zaczęło się, a nikt z bogatych 
nie przybył do kościoła. — Tyle jest przecie 
w samym Paryżu znakomitych. osób, co Napo- 
Teonowi i jego żonie ogromny majątek i świetne 
tytuły są winny, i które, zdaje się, rade byćby 
mogły jedynćj prawie sposobności okazania im 
wdzięcznćj pamięci swojej. Nie, do końca nikt 
z bogaczów świata nie zawitał; świetnego i 
licznego niegdyś dworu cesarzowej jedna tylko 
była reprezentantka, jéj dama honorowa, Polka, 
która tylko parę lat zostawała przy niej. 
Przekonałam się tedy, że u ubogich i prze- 
śladowanych więcej jest wdzięczności, niżli u bo- 
gaczów i u szczęśliwych; i nie traci na tym 
panowanie cnoty; bo ubodzy i prześladowani 
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` piękną, była dowcipna, była wielbioną, 
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większość „mają na. tej ziemi. ' Przekonałam się 
także, iż dla kobiety, «w jakimkolwiek bądź 
rzędzie urodzi się i żyje, najpewniejszą rękojmią 
poządanego znaczenia i. długiego życia w ser- 
cach, są związki rodzinne i dobroć. - Józefina 
była czas jakiś, jakby królową pół świata, była 
Cóż 
w lat dwadzieścia trzy stało się z tem wszy- 
stkićm ? Wszystko z dymem poszło. .Na grobie, 
przez syna i córkę wystawionym, prosty jest 
tylko napis: A Josephine, Eugene et Hor- 
tense. A nabożeństwo coroczne, przez nich za- 
łożone i utrzymywane, obchodzą jedynie wierni 
słudzy i WRA dla których nie tyle wspa- 
niałą, ile ciągle dobrą była, jak każda z nas, 
w mierności swojćj dobrą być może, 


K. T. H. 


Na kwiat powoju pod mojemi| oknami. 


Bogatej Flory zapomniane dziecię, 
Powoju! w skromną sukienkę odziany; 
Czyliż i tobie tak ciężko na świecie, 
Ze już zaglądasz, w samotnika ściany ? 


O! jeszcze rano, zawcześnie na ciebie; 
Tobie się wiosna, tobie lato śmieje ; 
Poranna rosa i słonce na niebie, 

Słodkie marzenia i słodkie nadzieje. 


Po eo w odludne uciekać zacienie! 
Wdzięczna twa postać; choć pobladłe lica, 
Powiewna kibić, choć skromne odzienie, 
Jako o szczęściu marząca dziewica, 


Poco niewdzięćzne otaczać pokrzywy, 
Lub głaz nieczuły przytulać do łona; 
Gdy śliczny bławat, gdy bujny głos niwy, 
Gotów z miłością upaść w twe ramiona. 


Jeżeli wstydna twćj lubćj prostoty, 
Dumna cię piękność nie wplecie do wianka; 
Ty ją nawzajem zawstydzasz przymioty 
Drogiemi w oczach drucha i kochanka. 


Boś jest w uczucie litości bogaty; 
Gdzie tylko więzień lub samotnik płacze, 
Malenką główką wspinasz się do kraty, 
Zwiastując pokój, łagodząc rozpacze. 


Dzięki, o! dzięki, mały kwiatku tobie, 
Co roku z wiosną przyjdź pod okno moje; 
A kiedy umrę, to na moim grobie, ` 
W skromny się wienice uplećcie powoje. 


J. N.J, 


Wychodząca u Ernesta Günthera w Lesznie 
Szkóřka niedzielna, 


zawiera w Nrze 34. następujące artykuły : 


Religia: Żywot świętego Rocha. — Gospodarstwo: Bielenie płótna. (Z Kramarza wędrującego.) 


Rok II. 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. 
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